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W P i ą te k  dnia 18. Marca. 1 8 « ,

W iadomości krajowe.
 ̂ /  B e r l i n a ,  dnia 15. Marca.

_ J. K. W .  A  i;jżę K a r ó l  przybył t u z S c h w e -
B a w a r  l K ' W - . X,V «  N a s t ę p c a  t r o n u  
*-> a w a r s k i e g o  od;echał do M onachium .

Wiadomości zagraniczne. 
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 11. Marca.
Ukazu Najwyższego w  dniu 12. 

(^ 4 ) Lutego roku bieżącego zapadłego, uzna* 
nymi zostali za szlachtę dziedziczną, która na­
była lego stanu przed ogłoszeniem p raw a: 
B etcher Rajm, T eo f ,  herbu Barzta; Cywiński 
Szym. Mieczy. Edw ., h. Puchała ; Czachowski 
Józ. Kazim., h. K orab ; Jankowski Stan. Leop. 
h. N ow ina ;  Kozłowski Marce. M arcyan ; K ra- 
szkowski Karol Apolin., h. Nałęcz; K rzew ski 
Jan  Alex., h. Bończa; Kulikowski Woje. Onuf., 
h. Drogornir; Łuszczewski Alex. Euzeb. Józ! 
lo m , ,h .  Korczak; Niedziński W aw r.,  h. P russ  
E m o ;  Niewiadomski Zyg., herb. Pruss I l -d o ;
N ’e w ^d o m sk ,  rj1eof T om  t h _ O dechow ski 
r ' v r,0 ’̂ h. Abdank; Ostrzeniewski P io tr
j a n ,  n. Zabaw a; Piętka J a n ,  h. S łe p o w ro n ;  
Strzelecki ze Strzelec Jau-Chrzciciel Alfred,

h. Jastrzębiec; Swierzewski Jan ,  h. G rab ie ;  
Toczyski Jan F a b . , h. R adw an ; W oytkow ski 
Felix Jan ,  h. Lubicz; Wyszomirski Klem., h. 
R aw icz ; Zabłocki Mich. Franc., h. Łada ; Za­
leski Woje., h. Lubicz ; Zaleski Felix, h. Ł ada; 
Zawadzki Stan., h. Rogala; Zdzienicki Lu- 
dyrik,  h. Pomian.
. Bank Polski ogłasza, źe w  dniu 2/14. b, m. 
i r . ,  zaczynając o godz. lOtej zrana, odbędzie 
Się w  Banku, w  obecności Kommissyi umorzę- 
ma długu krajowego, i Delegowanych od K om . 
missy i R ządow ej Przychodów  i Skarbu, oraz 
domu handlow ego S. A. Fraenkel, publiczne 
posiedzenie, w celu w łożenia  do kół, n um e­
r ó w  Obhgacyi Udziałowych z pożyczki 42 m i­
lionowej, z tych Seryi, które do szczegółowe­
go w  r. b, losowania przeznaczone zostały. -— 
Samo zaś losowanie nastąpi w  dniu 3/15 M ar­
ca r. b., o godzinie lOtej z ran a ,  yy temźe sa­
mem miejscu.

R o s a y  a,
z  P e t e r s b u r g a ,  dnia 1. Marca.

Pomiędzy codzienriemi praw ie  w  tutejszej 
stolicy zabaw am i, d. 12. b. m. zabawa dana 
w  domu Rzeczywistego Radcy Tajnego H ra ­
biego W oroncow a-D aszkow a, była szczegól- 
ni ĵi ^ i e t n ą  pod każdym w zględem : zaprosi- 
ny  były na rano i na w ieczó r ;  zjeżdżać się za­
częto o godz. lćj z południa, ą rozjechano się
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0  godz. 4t<?j Z rana .  — Ś w ie tn y  te n  festyn z ą .  
szczycony został obecnośc ią  C esarsk ić j Familii.  
—  Z ap ro sz o n y ch  osób  by ło  750. —  W  c jągu 
dn ia  tego goście t r a k to w a n i  byli śniadaniem, 
o b ia d e m  i w ie c z e rz ą ;  w szy s tk o  odby ło  się 
w span ia le ,  zb y tk o w n ie ,  w e so ło  i jasno- P rzed  
domem H rab iego  W o r o n c o w a ,  nad  N e w ą ,  u - 
r zą d zo n ą  by ła  okazała ta rc za ,  k tóra  gorzała 
p rz e z  cały ciąg w ie c z o rn e g o  balu.

F  r a n c  y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 9. Marca.

S p ó r  etykietalny m iędzy  g ab ine tem  Tuille* 
ry jsk im  i r z ą d e m  hiszpańskim m a być obecnie 
z a ła tw io n y ;  m ia n o w ic ie  w  skutek p ośredn i­
c t w a  i u k ła d ó w  m iędzy  L o rd e m  A berdeen
1 Hr. St. Aulaire  miała stanąć ug o d a ,  w ed le  
k tó re j  Poseł F ra n cy i  w  M adryc ie  n ie ma od ­
tą d  r e p r e z e n to w a ć  rangi am bassado ra  iarrtiiij- 
nego , lecz mieć tylko ch a rak te r  pe łnom ocnego  
M in is tra ,  k tó ry b y  listy s w o je  w ie rz y te ln e  u 
r z ą d u  hiszpańskiego, s tosownie do konstytucyi 
z  r .  1837. i o św iadczen ia  S ta n ó w ,  R e g e n t o ­
w i  m i a ł  w rę c z a ć .  G łoszą  w ię c ,  Że m iano ­
w a n ie  takiego pe łnom ocnego  M inistra w k ró tc e  
n as tąp i ;  P . O lozaga  m a także w k r ó tc e  na p o ­
sadę sw o ję  do  Paryża pow róc ić .

M arsza łek  S o u lt  m iał p o d o b n o  o św ia d ­
czyć Kommissyi b u d ż e to w e j ,  że K om m issyi 
d la o b r o n y  k ra ju  jak na jp rędze j  p r o j e k ł ą  d o  
n o w y c h  f o r t e c  u łożyć  p o le co n o ,  które 
F ra n c y a  nad  R enem  zakładać zam ierza.  M ą 
b y ć  m o w a  o d w ó c h  o b w a r o w a n y c h  s t a n o w i ­
skach nad W y ż s z y m  R enem , k tó reby  w  razie 
p o trz e b y  d ^  armii francusk ie j  jako punk ta  
oparc ia  się dla zaczepnych  działań w o je n n y c h  
pos łużyć  i ró w n o c z e śn ie  w ą w o z y  _ V o g e z o w  
od  napaści nieprzyjacielskiej zasłaniać m o g ły ;  
t rzecią  fortecę za łożyć  chcą w  depa r tam encie  
D o ln eg o  R enu  jako w y n a g ro d z e n ie  za Raridau.

P an n a  Rachel dn. ‘28. z. m. d o s tą p iw szy  peł- 
nole tności,  m oże  teraz, bez p o ś re d n ic tw a  ojca 
s w e g o ,  z TheAtre franęais kon trak t  za w rzeć .  
N o w y  te n  kontrak t ,  zaczynający  się od dn. 1. 
K w ie tn ia  r. b., rcb i  ją societaire te a t ru ;  zo b o ­
w ią z u je  się o n a ,  podczas 9 miesięcy p rzyna j­
m n ie j  54 razy  na scenie w ystąp ić ,  za to oprócz  
Jcwoty sw e j  jako societaire, o trzy m u je  rocznćj 
pensyi 42,000 fr. i trzechm ipsięczny urlop .

S tó so w n ie  do  l i s tó w  z M adry tu  zda je  S>ę> 
jakoby E s p a r te ro  w  spo rze  z P apieżem  ustą; 
p ić  chciał. A rcybiskup  lo l e d a ń s k j ,  dymissyi 
k tó rego  przy jąć nie cłiciał, p rzed łożył m u  o b -  
s e r w a c y e ,  k tó re  zm ianę  sposobu  myślenia 
jego  s p o w o d o w a ły .  R e g en t  życzy, aby pro te-  
stacyę M inistra sp raw ied l iw o śc i  A lo n zo  p r z e ­
c i w  K ury i ś w .  cofnięto i  u n ie w a żn io n o ,  ch o ­
ciaż S tany już m ia n o w a ły  Kom m issyę,  aby  im 
z  nie| s p r a w ę  zdała. U żyto  w y b ieg u ,  o św ia d ­

czając K o m m issy i ,  £e uk łady  z R z y m e m  z»- 
w ią z a n o ;  nie p o w in n a b y  w ię c  tak się kw ap ić .  
(P ism o  w ię c  aposto liczne z d. 22. L u t .  w ś r ó d  
o b e c n y c h  okoliczności albo rz ą d  m adryck i zu­
p e łn ie  do  ro z u m u  p r z y p r o w a d z i ,  a lbo  go zu ­
pe łn ie  ro z ją trzy .)

K ró lo w a  K rys tyna  p r a w ie  codzień  o d w i e ­
dza  T u il le ry e .

U m a r ł  tu  onegdaj P . Jouffroy, członek  Izby  
D e p u to w a n y c h  VV tym że  czasie um arł  P an  
R o v e r ,  cz łonek  akadem ii.

S i ć c l e  tw ie r d z i ,  że M in is te r s tw o  m a  za- 
m ia r  odłożyć n o w e  praw ’0  o  cu k rz e  do  nas tę ­
pnego  zgrom adzen ia .

W  osta tn im  tygodniu  kilku g o ń c ó w  gab ine­
to w y c h  udało  się do  N eapolu .  Z rzą d em  o b o j ­
ga Sycylii m a  być z a w a r ty  n o w y  trak ta t  h a n ­
d lo w y .

M iasto  P aryż  w y p r o w a d z a  co ro k  do cz te ­
rec h  o sa d ;  G u a d e lu p y ,  M artyn ik i ,  C aienny i 
B o u rb o n  za 14 m il io n ó w  Ir. tak n a z w a n y c h  
a r ty k u łó w  paryzkich .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 8 M arca.

W  polityce zagranicznej n ie  zaszło nic n o ­
w eg o .  F rancuz i  kłócą się z riami z o sob l iw szą  
c ie rpkośc ią ,  ale ro z u m ie m y ,  że to  raczć | de- 
m o ns tracyą  o p p o z y c y i ,  jak is to tnym  d o w o d e m  
rnepffcyjaźni .  Z  d r u g i ć j  s t r o n y  s k ł o n n o ś ć  d o
przym ierza  z Prussam i coraz  ba rdz ie j  tu się 
w zrpaga .  P rzekonan i  jesteśmy, że p rzy  zm ia­
n ie  jakiej w  ob ecn y m  stanie rzeczy  na W s c h o ­
dzie albo Z achodz ie  E u ro p y ,  p rz e w a g a  Pruss  
i w z ię to ść  ich w  ca łych  N iem cz ec h ,  naipe- 
w n ie jszą  są g w a ra n c y ą  o w e j  spokojnej i kon- 
s e r w a ty w n ć j  po lityk i,  k tóre j Anglia zaw sze  
sprzy jać  będzie . C h a ra k te r  M onarchy , k tó re ­
gośm y tu osobiście pozi>ić h o n o r  m ie li ,  p rze ­
konanie  to  w  w y ższ y ch  to w a r z y s tw a c h  je­
szcze bardz ie j  u tw ie rd z i ł .

W y z n a c z o n a  przez  rzą d  kom m issya b ie ­
g łych  z a p ro p o n o w a ła  z a p ro w a d z e n ie  system u 
dziesiętnego do w ag ,  m ia r  i pięniędzy w  Anglii.

O negda j  rano  w  D o u g h ty -S tree t  fabryka fa­
j e r w e r k ó w  P. E rn s t  w ylec ia ła  w  p o w ie t rz e .  
Znaleziono  już cz te rech  t r u p ó w .

Z  N o w ć j  G re n a d y  donoszą  pod  d. 14. S ty ­
cznia, że o f ia ro w an e  p o ś red n ic tw o  A n g l i i  w  ce­
lu ukończenia  w o jn y  d o m o w ć j  w  tym  k r a j u ,  
o d rzu c o n e  zos tało  przez  n a c z e l n i k a  p o w s ta ń ­
c ó w  C arm ona .  K ar tag en a  b y ła jeszcze ściśle 
b lo k o w a n ą ,  ale Anglicy nie u z n a w a l i  tćj b lo­
kady, i m iasto  by ło  dosta teczn ie  w e  wszystkie 
p o trz e b y  zaopa trzone .

W e d łu g  w iad o m o śc i  z V alpara iso  p o d  dn. 
15. L is topada,  G e n e ra ł  G a m a r ra ,  P rezy d en t  
rzeczypospoli tć j  P e ru ,  w p a d ł  z  w o jsk iem  dó 
B o l iw ii ,  pop ie ra jąc  w y b ó r  G en e ra ła  Ba liw ian
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na Prezydenta  Boliwii. W  całym kraju pa- 
nuje w zburzen ie ,  i oczekują codzień na walną 
b i tw ę  między nieprzyjacielskiemi s tronni­
ctwam i.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 9. Marca.

T u  toczy się ciągle przed Sądem przysię­
głych sp raw a spiskowych Oranźystów. D zi­
siaj przy badaniu ich, Major Desaegher z ze­
znaniem w ystąp ił ,  k tóre wielkie spraw iło  
wrażenie. O św iadczy ł ,  ie  J ó z e f  van der 
Stnissen ( b r a t  G enera ła ,  z k tórym  się bratał, 
aby się od niego o czerń dow iedzieć) , jemu 
powiedział, iż było zamiarem sprzysięźonych, 
dnia 26. W rześnia  r. z. wzniecić powstanie, 
aby tym sposobem Króla i K ró low ą w ziąć 
w  n iew o lę ;  chciano następnie odgrażać Kró­
low i F rancuzów , i ź ich natychmiast zam ordu­
ją, skoroby wojsku do Belgii w kroczyć ro z ­
kazał. Pan van der  Srriissen powiadał Majo­
ro w i oraz ,  źe spiskowi na pomoc Generała 
Daine z 25,000 wojska rachowali.

R ząd Stanów’ Zjednoczonych przesłał bel­
gijskiemu bardzo usilne przedstawienie w zglę­
dem  W 'y nagrodzenia szkody, jaką ponieśli nie­
którzy obywatele amerykańscy przez b o m b a r ­
dow anie  cytadelli Antwerpskiei w  roku 1830. 
Jeden  z dzienników-antwerpskich tw ierdzi,  źe 
xv  Am eryce czekają tylko na pierwsze przy­
bycie parostatku *• British- Queen « , aby go 
przy aresztować na rzecz tej pretensyi.

W i o c h y .
Z R z y m u ,  dnia 24. Lutego.

Dotychczasowy Monsignore Amici podał rzą­
d o w i swą dymissyą jako Sekretarz przy C on- 
gregazione delle A cque, przyczem o g ł o s i ł  po­
w o d y  tego kroku w  piśmie, któremu zarzu­
cają, źe zawiera  n ieprzyzwoite  wyrażenia  
przec iw  rządowi. W  skutek tego najwyższa 
w ład za  kazała jego nazwisko z listy P ra ła tów  
w ym azać.

W ie le  tu czyni w rażen ia  bogaty Bramin, 
który w  sw ym  kosztow nym  w schodnim  ubio­
rze  odw iedza s a l o n y  tutejszych dyplomatyków’. 
W czo ra j  przedstawiony był l apie iow i na 
audyencyi, na której Kardynał Mczzolanti był 
jako tłóinacz.

Przybył tu niedaw-no pisarz francuzki Au- 
d ien , au tor biografii L u tra ,  był na pryw atnem 
posłuchaniu u Papieża, który go ozdobił k rzy­
żem kawalerskim św . Grzegorza. P. Audien 
zbićra tu materyały do życiorysu Leona X.

I n d y e  Ws ch odni e .
Z B o m b a j u ,  dnia 1. Lutego.

(Gaz. fran .)  — Miesiące Listopad i Grudzień 
przeminęły na ustawicznych utarczkach m ię ­
dzy rokoszanami atghanistańskiemi a wojskiem

które cytadellę w  Kabulu i o b w a ro w a n y  obóz 
pod  miastem obsadziło. Znaczna liczba obce* 
r ó w  angielskich już była poległa. Rokoszanie 
ofiarowali anglikom kapitułacyą. Żądali oni, 
aby kraj opuścili i żony sw e w  zakład zosta­
wili, które im zw rócić  chciano, skoroby w o j ­
sko angielskie za Pesaw er się przeprawiło. 
W arunk i takow e  Sir W .  M acnaghten, P o ­
seł angielski w  Kabulu, odrzucił. Zawiązano 
n o w e  układy, i poseł udał się d. 25. Grudnia  
2 kilkoma oficerami do obozu rokoszan. T u  
Wszczęła się gw a łto w n a  kłótnia w zględem 
W arunków kapitulacyi; Sir W .  Macnaghten 
obszedł się z przeciwnikami swym i z pogardą; 
w tedy  Ukbar Chan, jeden z synów  Dosta Ma- 
hom eda , podniósł broń sw o ję ,  w ym ierzył ją 
do Posła i trupem  go u nóg sw oich położył. 
Kapitan Trevor, jeden z jego tow arzyszy , do­
był pałasza i rzucił się na mordercę, ale go na 
miejscu na ziemię pow alono  i zabito. Co się 
2 dw o m a innemi oficerami, tamże obecnymi, 
stało, niewiadom o jeszcze. U rzędow anie  p o ­
selskie w  Kabulu spadło na Porucznika od ar- 
tyleryi. Pana E lbreda Pottingera, mającego sto­
pień Majora. W e d łu g  listu jednego z d. 28. 
Grudnia, z a ł o g a  a n g ie l s k a  w ów czas  Kabulu je­
szcze nie była opuściła, ale się do o d w ro tu  
gotowała. Można sobie wystaw ić , jaką t r w o ­
gę wiadomości te tu w  Indyach wschodnich 
wznieciły. CJeneralriy G uberna to r  zawiadomił 
rozkazem dziennym z d. 21. Stycznia armią 
o  smutnym losie Posła i rozkazał odpraw ić  
żałobną uroczystość w ojskow ą na cześć zm ar­
łego. Nie słychać jeszcze także nic, jakich 
się środków  rząd chwyci, w  celu pomszczenia 
s i ę  za czyn takow y i przytłumienia rokoszu 
w  Afghanistanie.

Stany Zjednoczone północnej Ameryki.
Z N o w e g o - Y o r k u ,  dnia 9. Lutego.

Z Texas donoszą pod dniem 24. Stycznia, 
tam spiesznie się uzbrajają, aby odeprzeć 

oczekiwaną napaść z strony Mexyku. W  Se­
nacie przedłożony został bił, upow ażnić  m a­
jący ł-enerała Houston do układania się z rzą­
dem > .anów  Zjednoczonych w zględem p o łą ­
czenia się Texas z północną Ameryką.

Rozmaite w iadomości.
Z P o z n a n i a .  — Dziennik U rzędow y Krół. 

Regencyi w  Poznaniu z d. 15. Marca r, b. za­
wiera  między innemi obwieszczenia: W przed­
miocie pow oływ ania  lan d w erzys tów  na r o ­
czne dw utygodn iow e ćwiczenia; — tyczące 
się kobiety g łuchoniem ćj; — o młynobudo- 
w n ic tw ie ;  — o okradaniu transportów  soli; — 
o chorobach byd lęcych ; — że na polach Zbą-
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szyóskich. stanął n o w y  fo lw a rk ,  k tó ry  w e d le  
życzenia w łaścic iela  n a z w y :  „Friedrichslindew 
o trz y m a ł ;  — iż n a w n io se k  M agistratu M ie j­
skie) -  Ciórki p tu  K ro b sk ieg o ,  naznaczony  na 
d. 21. Maia roczn io ta rg  ( ja rm a rk )  odbędzie  się 
tam że  dnia ‘2. M aja r .  b . ; —  następującą p o ­
c h w a łę :  P rz y  gaszeniu  w y b u c h łe g o  na dniu
44. m. b. w  M osinie p tu  Śremskiego pożaru  
ogn ia ,  odznaczyli  się ro s tro p n o śc ią  i cz y n n o ­
śc ią :  1) uczeń  leśn ic tw a  K a ió l  Z em hński — 
2)  m ieszczanin  S tan is ław  S te fan o w ic z  —• 3) 
k o m o rn ik  F ranciszek  F le n z  —; 4) bedna rz  W a ­
len ty  M e n d e le w ic z  i 5) g a rncarz  M arc in  N o ­
w a c k i ;  —  o p oda tku  klassycznym_ z s t rony  
księży i nauczyc ie li ;  —  i spis sę d z ió w  p o lu ­
b o w n y c h .

M s z a ,  k t ó r ą  n i e w i a s t y  c i e r p i ą c e  
o b ł ą k a n i e ,  ś p i e w a ł y .  —  W ia d o m o ,  że 
w  szpitalu w  Salpe lie re  n iedaleko Paryża, sku­
tecznie  uży w a ją  m uzyki do  u leczenia cierpią­
cych  ob łąkanie  um ysłu .  O tó ż  w  ostatnie ś w ię ­
to  Bożego N arodzen ia  śp ie w a ły  ob łąkane n i e ­
w ia s ty  w  kościele tegoż zakładu, n a w e t  mszę 
ś w ię tą ,  na k tó rą  także m n ó s tw o  c iekaw ych 
się zebra ło .  Ł a t w o  sobie pom yśleć  m ożna,  
jak tru d n o  było  le k a rz o w i  P an u  T re la t  i n a u ­
c z y c i e l o w i  m u z y k i  P a n u  D r e i f u s s  w y u c z y ć  te  
n ie szczęś liw e  n i e w i a s t y ,  a t o l i  s k u t e k  p r z e ­
w y ższ y ł  w sze lk ie  oczek iw an ie .  W y o b r a ź m y  
sobie p ięćdziesiąt o b łąkanych  n ie w ias t ,  k tóre  
p a t rz ą c  o s try m  w z ro k ie m  niespokojnie przy  
o ł ta rzu  stoją ; lecz skoro  zabrzm ią  organy  , m y ­
śli ich ,  k tóre  inną razą ciągle są rozp ie rzchn io -  
n e ,  w  lej c h w il i  zdaje s ię ,  że się w  myśl je- 
d n ę  skupia ją . Zw 'ażm yź p r z y t e m , że te n ie­
w ias ty  uczyły  się w  jednym  czasie m uzyki 
i w y r a z ó w  w  obcym  języku , d z iw ić  się m o ­
żna ,  że z taką p recyzyą łacińskie psalmy śp ie ­
w a ły .  W  pauzach  m u z y c z n y c h , k tó re  jednę 
część od drugićj  p rzedz ie la ją ,  m a lo w a ło  się 
w id o c z n ie  na w szys tk ich  tw a rz a c h  obłąkanie, 
a le skoro  organy z n o w u  się o d e z w a ły ,  W o k a ­
m gn ien iu  zmieniały  się te tw-arze i w idać  b y ­
ło  na riich w y ra z  ro z u m u ,  pobożności  i n a ­
tchnienia.

W y c h o d ź l w o  w  A n g l i i .  —  Ilość w szy -  
stkich w y e m ig ro w a n y c h  z p o r ló w  angielskich
w  roku 1840. w y n o s i ła  90,74.3 osób , z k tó rych  
40,642 do S ta n ó w  Z jed n o czo n y c h ,  32,293 do
osad ang ie lsko-am erykańsk ich  ( z  łych  21,202 
osób  do K an a d y ) ,  14,392 do N o w ć j  Holaridyi,  
l ,591_do Indyi Z a c h o d n ic h ,  a reszta do pos ia ­
d łośc i  angielskich się przeniosła . W  roku  
1841. w y c h o d ź tw o  znaczn ie  się pow iększyło ,  
gdyż już w  p ie rw sz y ch  6ciu miesiącach 79,394 
osób Anglię opuściło. Ilość angielskich w y ­
c h o d ź có w  do  Stanów Zjednoczonych  w  ro k u

1841. była jeszcze w iększa ,  niźli ta ,  k tó rą śm y  
p o w y ż e j  w y m ie n i l i ,  gdyż w ie lu  z ty c h ,  k tó ­
rzy  się z Anglii do  K anady  u d a ją ,  a p rze to  
k tó rzy  w  w y k az ie  pod  tą rub ryką  są z a w a rc i ,  
n ie w y n o sz ą  się do  tej kolonii w  zam iarze ,  
ażeby tam  pozos tać ,  lecz puszczają się tańszą  
drogą przez  K w e b e k  i jeziora kanadyjskie d la 
dostania się do  zachodn ich  p a ń s tw  S ta n ó w  
Z je dnoczonych .  Na u w a g ę  zasługuje także ta  
oko liczność ,  że w y c h o d ź tw o  do  Australii p o ­
łu d n io w e j  coraz bardz ie j się zm nie jsza ;  jes tto  
d o w ó d ,  jak m o c n o  ta niegdyś tak b ardzo  za ­
c h w a la n a  ko lon ia ,  w  publicznćj opinii s traciła .  
P rz e c iw n ie  zaś w z m o g ło  się w y c h o d ź tw o  d o  
N o w e j  W alii  p o łu d n io w e j  i Australii szczę­
ś liwej.
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' D r u g i  p o sz y t
Starożytności Polskich,

zaw ie ra jąc y  B uk—Duchow ieństwo,
coty lko  w y s z e d ł  z p o d  prassy.

Podp isana  ks:ęgam ia  zaw iadam ia  p rz y te m  
s z a n o w n ą  P u b licz n o ść ,  iż najregularnie j bez  
p r z e r w y  co d w a  miesiące nas tępne  poszyły  
w y c h o d z ić  będą.

Księgarn ia  J a n a  K o n s t .  Z u p a ń s k i e g o .

O b erża  pod  Złotą K u lą  tu w  Poznan iu  na 
G arb a rac h  pod-Aś? 391. położona, jest do sp rze ­
dania z w o ln e j  r ę k i  O  w a ru n k a c h  d o w ie ­
dzieć się m ożna  w  dom u  G n i e w o s z a  t u n a  
S lrzeleckićj ulicy pod  J \j> 4.

W  mieście p o w ia to w e m  S z a m o t u ł a c h ,  
jest  z w o ln ć j  ręki do  sprzedania  dom  m u r o ­
w an y ,  w  rynku  pod  N re m  12. położony, któ­
ry się szczególnie k w a l i f i k u j  do założenia de-  
stylacyi,  lub jakiego p ro ce d e ru  kupieckiego. 
Mający clięć kupna  m ogą się natychm iast zgło­
sić osobiście lub w  listach f ra n k o w a n y c h  do  
w łaścic iela  tegoż dom u.

C e n y  t a r g o w e
w mieście 

P o z n a n i u .

Pszenicy szeiet . . .
Z y ta  . d t .......................
Jęczm ien ia  d t .....................
O w s a  . d t ........................
T a ta rk i  d t .......................
G ro c h u  . d t .......................
Z ie m iak ó w  dt. . . . .
S iana ce tnar  . . , .
S ło m y  k o p a .......................
M asła  garniec . . . ■ 
Spirytusu b eczka  . . .

D nia 16. Marca 
1842. r.
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